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Sprawa inspekcyi szkolnej
Wystąpienie Dziennika Poznańskiego.

" wrocławskiej Schles. Ztg. z dnia 27 m. b., ; 
Pojawiła się korespondencja z Poznania o in- j 
si'ekcyi szkólnćj duchowieństwa z po- j 

O(1<1 znanego listu szamotulskiego, który Dzień. ' 
zamieścił w swćm piśmie. Koresponden­

ta ta wymaga z naszćj strony koniecznego spró­
bowania, albowiem w sprawie tak wielkićj wagi 

dla Niemców jako i dla nas, zależy nam 
*̂tdzo  na tem, ażeby prasa i opinia niemiecka 
bHa dobrze poinformowaną o tem, jakie jest 
?danie i jakie życzenie ludności polskićj.

Korespondent poznański do Scliles. Ztg. pi- 
5?e, że podczas, gdy nawet radykały w Kraju 
Opisują duchowieństwu zasługę, że w szkole 
“Piera się germanizacyi, Orędownik dowodzi po- 
Sby: odebrania duchowieństwu inspe- 
’cyi szkólnćj.

Przeciw tej sfałszowanćj myśli naszej 
^stępujemy slauowczo i uroczyście zaprzecza- 
Pisjl

Korespondent przypisując Orędownikowi zdanie: 
„Die Regierung mtisse der Geist- 

i lichkcit ohne Rttcksicht die Schul- 
>ns pection entziehen, da die Schu- 

" len uuter der Leitung derselben nur 
Verfinsterungs -Institute w tir den; 
denn die Geistlichen befanden sich 

i nicht auf einer derartigen Bildungs- 
stufe, daśs sie mit Erfolg fiir die 
Aufklarung terwendet werde.n kón- 
ten," nie przedstawia mjśli Orędownika, 
ale powtarza żywcem to, co jakiś „kapłan 
szamotulski" w lekkomyślnćm przekręceniu 
treści naszych artykułów napisał, a co Re- 
dakcya Dziennika Poznańskiego w niepoję- 
tćir. niedopatrzeniu się wydrukowała.

Myśl naszą wypowiedzieliśmy aż nadto jasno: 
a,e tylko żądamy duchownej inspekcyi w 
*kole, ale nawet stawiliśmy wniosek, ażeby 

* tćj myśli podać petycyą do sejmu, 
należy przeciw dalszemu 

korespondenta do Śląskićj 
'ł#zety: „jakoby polskie duchowieństwo katolickie 
Ujmowało doskonale, jak pochwycić swych roda- 

za słabą stronę uczucia narodowego, i przez 
10 zapewnić sobie panowanie nad umysłami. “

Wniosek ten jest chyba także z dokumentu 
•Szamotulskiego i apłana" wyciągnięty.

W piśmie naszćm przedstawialiśmy rzecz ja- 
110 z stanowiska zasadniczego a nie wyłą- 
2nie polskiego, — lub tćż nawet duchowień- 

St"'a polskiego. Sprawa inspekcyi szkólnćj była i 
^st dla nas czysto prawnopolitycznćj natury 

Jako taka dająca się rozstrzygnąć — nie w gra­
ntach uczuć i dążności polskich, — ale w 
ejmie pruskim. Tak ją pojmując, pragniemy 
n’ą walczyć na polu zasadniczćm, a co się 

a,n da wywalczyć, zużytkować dla siebie jako 
flaków.

Wystąpić nam także
'Woskowi poznańskiego

Tyle dla sprostowania fałszywych referatów 
W Prasie niemieckićj.

Przy tćj sposobności niechaj nam wolno bę- 
3‘e objawić życzenie, że tak dla niemieckićj jak 
a polskićj publiczności byłoby rzeczą bardzo 

Pożądaną, ażeby szanowni korespondenci niemie- 
*'ój prasy dokładne podawali sprawozdania 

0 Naszych stosunkach.

(Dok. odpowiedzi autora (Kr.) artykułu oinspekeyi.) I

Autor pisze: „W artykule, naprowadza (niby , 
ja!) tylko rząd na tę myśl, iż trzeba bezwzglę- , 
dnie duchownym odebrać inspekcyą szkół, gdyż i 
te pod sterem takich ludzi staną się zakładami 
ciemnoty itp. Mniejsza o to, żeś tutaj; kochany 
księże, wcisnął w Orędownik frazesy, których 
tam nie ma jako żywo; ale, Twoja naiwność, 
kochany autorze, bawi mię dalibóg. Ja i otwie­
rać rządowi oczy! — Kochany księże, jeźliś jest j 
inspektorem szkoły, to wierzaj mi szczerze, ża- ! 
łuję cię, że cię tak mało szkoła obchodzi. Albo i 
udajesz, albo tćż nie wiesz nic zgoła, co się i 
dzieje na bożym świecie i w szkole cesarskiej. ' 
„Wohin konfessionslose Schule fiihrt, i 
das wissen wir nicht, den La uf di es es 
Stromes kenuen wir nicht, auf ihm die | 
Jugend sich einschiffen lassen diirfen 
wir nicht.® Tak powiedział, — ani nie rok j 
temu — kto? Oto Muhler, minister oświecenia 
w Berlinie. A dziśl W lutym r. b. założono 
w Norymberdze szkołę bezkonfesyjną, w Pozna- i 
niu aż trzy symultanne, (bo i średnią szkołę . 
dziewcząt, która się niczem nie rożni od szkoły ; 
dla chłopców, tu liczę,) w Prusach Zachodnich ; 
i w Śląsku inaugurował radzca Stiehl dwasemi- | 
narya symultanDe, w Alzacyi i Lotaryngii usta- ' 
nowił Miihler inspekcyą świecką, nadto w pro- I 
wincyach tych .zniósł wychowanie konfesyjne; w j 
pismach rządowych wołają o odebranie inspekcyi | 
księżom, a tutejszy Amtliches Schidblatt nr. 10 j 
przypisuje wyraźnie duchowieństwu upadek szkoły 
naszej! Oto fakta doraźne, a mogące Cię, ko­
chany księże, przekonać, zkąd wiatr chłodny 
zawiewa do szkoły, a wszakże to wszystko an- 
teriora mojego artykułu.

Nie przypuszczam nawet, aby autor nie znał 
tych świeżych faktów w historyi szkoły! — zkąd­
że więc ten dziwny zarzut?

Ja w pracy mojćj powiedziałem bez ogródki, 
że dzisiejsza inspekcya nie domag i o tyle, że 
się nie może utrzymać w szkole. Tora powie­
dział i to powtarzam i podałem rady i wska­
zówki, których nikt rai nie poczyta, za zgubne 
lub niepraktyczne. A ty, kochany Autorze, tak 
piszesz: „Nie twierdzę bynajmniej, aby księża 
byli doskonałymi mistrzami pod względem peda­
gogiki i aby na tćm polu nie potrzebowali już 
więcćj pracować i kształcić się, ale zarazem 
pytam się, na którćraże stanowisku znajdujemy 
samych ludzi zupełnie skończonych?®

l’rzyznajesz więc, że księża nie są doskona­
łymi mistrzami na polu pedagogicznćm, że po­
trzebują pracy i kształcenia, — więc 'zgoda, — 
tego ja właśnie żądam i o cóż się rozpierać? 
Gdyby autor był tak wszędzie rzetelnie mię 
chciał zrozumieć, gdyby nie był tłumaczył ten­
dencyjnie myśli moich, byłoby to niezawodnie 
korzystnićj dla szkoły i kościoła, bo wtenczas, 
popierając mię, byłby budował razem zemną na 
tćj samćj ffioralno-religijnćj podstawie przyszłość 
szkoły i narodu.

Że na żadućm stanowisku - nie znajdujemy 
ludzi skończonych, — rzecz znana; że zatćm 
i szkoła ich nie ma, — rzecz naturalna; ale 
czy ztąd wynika, aby ksiądz nie miał dążyć do 
doskonałości pedagogicznćj ? Szkoła ma swoją 
historyą, jak każda inna instytucja społeczna, 
dla tego szkoła się kształci, rozwija, wynajduje 
metody ułatwienia itp. Nauczyciel i ksiądz znać 
je powinni, i o to mi właśnie chodzi w interesie 
szkoły i tego, widzę, pragniesz sam, kochany 
autorze w interesie społecznym. Przeprowadźmy 
to, a naród nam się wywdzięczy.

Dalej czytam: „Czyż podobna przypuścić, aby 
księża, którzy ukończyli szkoły gimnazyalne, byli 
przez trzy lata w seminaryum duchownem lub 
uniwersytecie, mieli być takimi nieukami, iżby 
nawet mnićj wiadomości i wykształcenia od na­
uczycieli mieli ?“

Co to znaczy? Czy ja tak gdzie napisałem? 
A zdaje się, że mi to chcesz znów przypisać! 
Kochany Autorze, taką bronią nikt nie powinien

walczyć; to broń niegodna nikogo, a zwłaszcza 
kapłana; — rozgorączkowałeś się widzę. Jak 
się pochlebnie wyraziłem o wykształceniu du­
chowieństwa naszego, — powtórzyłem wyżćj. Uchy­
lam czoło przed jego wykształceniem duchownem, 
które ty tutaj zdajesz się mieć na myśli, ale 
stanowczo twierdzę, że wykształcenie teo­
logiczne i uniwersyteckie nie dają na­
maszczenia na pedagoga. Tutaj się pewno 
zgodzimy i zgodzimy się w tem, że księdzu ka­
żdemu łatwiej pojąć gruntownie zasady wycho­
wania niż nauczycielowi, — ale pracy, pracy w 
tym kierunku potrzeba! Mógłbym ci i tutaj 
zacytować dowody, że właśnie pastorowie pro­
testanccy, którzy przecież kończą kursa uniwer­
syteckie, są najnieudolniejszjymi inspe­
ktorami szkoły, bo brak im wiadomości pe­
dagogicznych. Oni to właśnie, a nie kler ka­
tolicki, wywołali tę nieszczęsną walkę w szkol­
nictwie, ale gdy dziś ta walka w całych Niem­
czech Północnych wre i nam '-zagraża następ­
stwami, czym zły popełnił uczynek, żem stan 
rzeczy poprawdzie przedstawił? Odpowiedz sam, 
księże szamotulski.

Pyta się Autor z zadziwieniem: „czy podo­
bna przypuścić, aby tak wykształcony człowiek, 
jakim być musi każdy ksiądz, nie umiał prowa­
dzić szkoły elementarnćj ?“

Odpowiadam: podobna, i tak jest Ilisto- 
rya szkoły dowodzi tego dostatecznie, a najle­
pszym tego dowodem to, że właśnie ten brak 
umiej ętnngo kierownictwa wydziera księżom in­
spekcyą duchowną. Pierwsze lepsze pismo pe­
dagogiczne przekona nas o tćm dostatecznie, bo 
szkoła nie wypycha, inspekcyi duchownćj jako 
duchowną, ale jako .nie fachową. W ogóle 
dziwię się, jak autor mógł postawić takie pyta­
nie dzisiaj, gdzie sprawa ta powszechnie uzna­
na w całej prasie. Dowodzi to naostatek ską­
pego obeznania się z bieżącemi sprawami polity- 
cznemi, dotyczącemi tak żywo kościoła katoli­
ckiego! Ta nieświadomość u autora, który się 
w Dzienniku Pozn. mieni być „jednym z kapła­
nów szamotulskich," jest bardzo rażącą.

Że „księża nie mają żadnego materyalnego 
interesu na oku," przyznaję, powiem nawet wię- 
cćj: Inspekcya sumienia jest ciężką pracą, jest 
poświęceniem się, ale słodkićm, bo dla dobra 
kościoła i szkoły. Przeczę jednak twierdzeniu 
autora, jakoby „inspekcya nie była zaszczytną 
i nie godną ubiegania się o nią." Dziwna to 
mieszanina pojęć: zysku materyalnego i braku 
zaszczytu! Ona jest zaszczytną, bo tutaj 
ksiądz jest równie, jak przy ołtarzu, kapłanem, 
nauczycielem prawd boskich, stróżem religii i 
moralności i dla tego świętym jest obowiązkiem 
kościoła nie wypuszczać z ręku steru wychowa­
nia ludzkości, bronić się mu należy wszelkiemi 
możebnenii środkami przeciw mrzonkom pseudo- 
liberałów, prowadzących naród w otchłań upad­
ku moralnego i materyalnego. I ty, szanowny 
księże szamotulski, nie wiesz o tem, że inspe­
kcya szkólna to mozolny obowiązek, i godny za­
szczyt kapłana katolickiego!?

Piszesz, kochany księże, że duchowieństwo 
nasze trzyma w ręku inspekcyą z miłości Boga 
i patryotyzmu. Co do pierwszego, toś się prze­
konał, że myśl ta była myślą przewodnią 
w całćj mćj pracy; o brak patryotyzmu nie po­
sądzisz mię pewno dla tego, że względy polity­
czne radziły mi unikać spraw ojczystych. Od 
lat 12 bronię spójni szkoły z kościołem, wystę­
powałem i W Nadwiilaninie i Dzienniku Pozn 
i w niemieckich pismach katolickich, ale wszę­
dzie mutatis mutandis, aby nie wywołać wilka 
z lasu. Tyś go wywołał, kochany autorze, snąć 
inaczej pojmujesz, jak ja, sprawy polityczne. Nie 
myślę więc, a1 yś tutaj robił aluzyą do mnie, 
któryby vice oersa mógł wiele nagadać o tćm. 
Wyraz twój patryotyczny uznaję, bądź co bądź, 
za lapsus linguae et calami, — aleć darmo, stało 
się, chociaż przyznasz sam, żeś się nie w porę 
wybrał z tym argumentem, który nie ubliża 
Orędownikowi, chociaż on z względów roztropnych



uniknął tćj myśli niefortunnej. Orędownik i tak 
zostanie tćm, czćm jest, to jest kością w gardle 
prasie niemieckićj, która snąć zrozumiała jego 
dążności, boć dostało mu się tęgo po grzbiecie 
zaraz w nr. 1 Freie Deutsche Scliulzeitung za to, 
że tak wymownie broni prawa języka w szkole.*)

*) Prasa niemiecka śledzi bardzo uważnie nasze 
dążnpści. Kiedy Orędownik zaczął się zajmować 
szczegółową sprawą szkoły, napisał ktoś kores­
pondencją z Prus Zachodnich do owego pisma 
z nagłówkiem: Statistik, Polenagitationen. O rze­
komych agitacyach Orędownika tak mówi ów 
korespondent: „Die in Posen erscheineude polni- 
sche Zeitung „Orendownik“ (Kundmacher), brachte 
in letzterer Zeit mehrere Artikel, in welchen die 
katholischen Seminare Westpreusscns sehr hart 
angegriffeu wurden. Der Verfasser derselben sucht 
nachzuweisen, dass die jungen Leute nicht genii- 
gend in der polnischeu Sprache ausgebildet wer- 
den. Reiner der Lehrer ware spater im Stande 
den Unterricht in den Realien in polnischer Spra­
che zu ertheilen; von den alljahrlich abgeheuden
Seminaristen kónnen nur 2 bis 3 hóhstens richtig 
polnisch schreiben, keiuer aber declinken u. s. w. 
Wir bemerken hierzu, dass die polnischeu Blatter 
es sich grade zur Aufgabe gestellt haben alle 
Anstalteu zu tadeln, welche nicht grade cinen pol- 
nischen Charakter haben. Es ware ihnen ganz 
recht, wenn die katholischen Lehrer Westpreus- 
sens stiimperbaft deutsoh schreiben und lesen 
kónnten (?!), dagegen im Polnischeu eine Virtuo- 
sitat an den ;Tag legen móchten. Das polnische 
Blatt wundert sich auch dariiber, dass preussische 
und brandenburgische Geschichte nach Heinel in 
den Seminarien gelehrt wird! — Viel lieber ware 
es dem „Orendownik* wenn man der „ruhmreichen" 
polnischeu Geschichte in den Seminarien das Wort 
reden móchte. Sie sehen, — kończy, — dass die 
deutsche Sprache den Polen verhasst ist, sie ver- 
langen immer 'mehr Concesaionen von der 
Regierungjn Betreff des polnischeu Unterrichtes in 
den Schulen, und sind Feinde der umsicb- 
greiffenden G e r m a u i s a t i o n.“ — Dość szcze­
rze I — Patrz Freie Deutsche Schulzeitung, Leipzig 
z dnia 1 lipca 1871. Przypisek autora.

Mógłbym ci jeszcze niejedno powiedzieć na 
ucho, jak Orędownik solą w oku cywilizatorów, 
ale zostawmy to intra muros. Nie sądzę tćż, 
abyś myślał twym frazesem zdyskredytować to 
pismo nasze, które snąć zrozumiało interes na­
rodu, skoro nie ma względów w obozie prze­
ciwnym.

Abyś kwestyą twą językową myślał skruszyć 
dyplomatyczne serce ks. Bismarka, również nie 
przypuszczam. Za wytrawny z niego polityk, 
aby się miał powodować takiemi sentymentami. 
Prasa niemiecka niezawodnie tćż nie poprze in­
spekcyi duchownćj w szkole naszćj dla dobra 
języka polskiego.

Wybacz więc! frazes twój więcćj zaszkodzić, 
niż dopomódz może; wywołałeś wilka z lasu, 
czemu?—nie rozumiem, boć przecież Orędownik 
nie przeciw, ale za inspekcyą przemawiał. Czy 
t> jaki obrachowany manewr? Nie daj Boże!

Teraz proszę autora o dowód, a choćby o 
cień dowodu na to, że artykuły moje w Orędo­
wniku żądają usunięcia inspekcyi ducho­
wnej z szkoły!! Tego mi autor nie udowodni, 
a jednak, wychodząc z tego fałszywego założe­
nia, zapuszcza się w dziedzinę marzeń, gada 
bardzo wiele o języku ojczystym, o moral­
ności i religi, (które, nawiasem mówiąc, Orę­
downik dosadniej podarł,) o szacunku i Bóg wie 
o czem, ciesząc się, że broni twierdzeń, które 
sam postawił, a którym nikt w świecie nie opo­
nował. W obec takich insynuacyi mtżna lata 
walczyć a la rycerz Donkiszota, ale na tem nikt 
nie zyska. Takiej polemiki nie rozumiem i jeźii 
autor tutaj chciał puścić tylko wodze swćj fan- 
tazyi lub ulżyć duszy wylaniem uczuć, natenczas 
należało to uczynić z ogrodzeniem się przeciw 
jakimkolwiek podejrzeniom. Nie wolno i grze­
chem jest szarpać uczciwą sławę bliźniego, tćm- 
bardziej na mocy wymarzonych filipik; nie wolno 
bawić się kosztem drugich, a kto myśli polemiki 
dziennikarskiej używać do tego rodzaju zabawek, 
ciężko grzeszy, a ten grzech kładę tutaj na ra­
chunek autora, którego ani-stanowisko, ani wy­
kształcenie nie powinny dozwolić na tak wyrafi­
nowaną i złośliwie przekręconą zaczepkę mćj 
pracy.

Kto chce pisać dla tego tylko, aby pisać, 
aby wynurzyć swe żale i cierpienia, ten nie po­
winien używać do tego działu polemiki na koszt 
drugich.

Mój autorze! Obaj uczciwćj, ba świętćj bro­
nimy sprawy, środki tylko trochę odmienne. Ja 

wskazuję chorobę i leki, ty zdajesz się nie wi­
dzieć choroby uznanćj w całym organizmie i odpy­
chasz lekarst wo. To źdźbło nieporozumienia połóż­
my na karb niedopatrzenia się chwilowego. Widzę 
jednak, żeś tak gorąco sprawą szkoły przejęty, 
jak ja. Robię ci więc następującą propozycją. 
Wystąpmy z za kulis anonymów. Ogłoś twoje 
imię publicznie, ja je ogłoszę także. Nie mamy 
się czego wstydzić, występując publicznie w spra­
wie tak szlachetnćj i ważnej. Ty, występując 
publicznie, rozbijesz złośliwe przypuszczenia lu­
dzi, upatrujących pod twym anonymem przybra­
ną sukienkę kapłańską, aby tćm łatwićj podko­
pać narodowo-katolickie'pismo nasze, którego 
kierunek uczciwy niejednemu krew psuje. Ja z 
mćj strony podam ci rękę rodaka, połączymy’ 
się, a ponieważ nam, widzę, Bóg nie odmówił 
łaski swćj, będziemy nadal pracowali wspólnie 
dla chwały jego i na pożytek narodu.

Poznań 25 sierpnia 1871.

Z Pleszewskiego 27 sierpnia.
W sprawie budowy kolei żelaznej Po- 

znańsko-Klućzborskićj nadesłana do Orę­
downika korespondencya z tutajszego powiatu, 
datowana 21 sierpnia, byłaby miała, jako zwra­
cająca uwagę na przedmiot wielkiej wagi cel do­
bry, gdyby nie była opóźniona. Korespondent, 
który chce być dobrze poinformowanym, powi­
nien był też wiedzieć, że 22 b. m., a zatem na 
drugi dzień po pisaniu jego korespondencyi, za­
nim ta jeszcze mogła być umieszczoną, sejmik 
powiatowy w Pleszewie się odbędzie, na którym 
uchwała zapadnie w przedmiocie poruszonym. 
Artykuł ten spóźniony jest, jakoby musztarda po 
obiedzie. (Korespondent zapewne wiedział o tćm; 
przyczyna zwłoki leżała w tćm, żeśmy list ode­
brali przez pośrednictwo za późno. Przyp. Red.)

Nie będziem się tćż z szanownym korespon­
dentem wdawać w polemikę co do celów strate­
gicznych kolei tćj, bo każda kolćj nadgraniczna, 
byleby wprost do fortecy prowadziła, jest linią 
strategiczną, ztąd więc podług przypuszczeń sza­
nownego korespondenta możnaby wnosić, że rząd 
sam bez przyczynienia się kogo śkolwiekbądź, ko­
lej budować powinienby własnym kosztem ze wzglę­
dów militarnych, coby było mrzonką. Zaprze- 
czeczyć jednak musimy zdaniu wypowiedzianemu, 
że „kolej, choćby tego powiat i nie chciał, prze­
prowadzoną będzie." Możemy szanownemu ko­
respondentowi zaręczyć, że się łudzi. Położe­
nie rzeczy i akta inne dają skazówki.

Jak wiadomo, rozmaite egzystują projekta 
połączenia Śląska, następnie naszego Ostrowa 
z Poznaniem, lecz żaden projekt dotąd przez 
Najwyższą Władzę zatwierdzony nie został, jak 
to sądzi korespondent, udzielono jedynie pozwo­
lenia do robót przedwstępnych bez udzielenia 
koncesyi na jakąkolwiek linią, do czego zresztą 
zezwolenia sejmu potrzeba. Wszelkie dotychcza­
sowe projekta są wywołane przez ludzi prywa­
tnych. Równie projekt linii, o którćj chwilowo 
zdaje się zapomniano: z Łodzi na Kalisz, Ostrów 
ku Oleśnicy i z Kalisza na Pleszew, Jarocin, Śro­
dę ku Poznaniowi, którą powiat Pleszewski swe­
go czasu popierał i dziś chętnieby ją widział 
przeprowadzoną, — jak inne projekta musiałyby 
być oddane do wykończenia przedsiębiorstwu pry­
watnemu. Że przedsiębior-twu zaś jako takie­
mu zależy na przeprowadzeniu tylko najkrótszćj 
linii pomiędzy punktami wyjścia, nie zaś na do- 
godnościach, które powiaty odnieść mogą, przez 
przerżnięcie powiatów w całej ich długości i zbli­
żenie rozmaitych wsi i dominiów do dworców, 
oczywista. Bardzo więc jest naturalnem, iż przed­
siębiorstwa prywatne żądają od powiatów, (a 
żadnego nie ma, któreby nie żądało,) ofiar, je­
żeli dogodność i zysk dla powiatu jest większy. 
Takićm żądaniem komitetu Kluczborsko-Poznań- 
skiego było żądanie przez szan. korespondenta 
wspomniane.

Takie samo żądanie stawiono Poznańskiemu 
powiatowi i Śremskiemu; — czy grodzkiemu także, 
nie wiemy, ale przypuszczmy. Ze sejmik powia­
tu Poznańskiego odrzucił wręcz żądajiie komite­
tu, pojmujemy, albowiem powiatowi Poznańskie­
mu, przerżniętemu już przez cztery koleje, na 
nowej nic nie zależy, tćm mniej, że zkądkolwiek 
kolej prowadzonąby była, takowa fortecy Pozna­
nia ominąć nie może. Powiat Śremski ma nie­
które powody życzenia sobie kolei od Jarocina 
przez Śrem. — Dla powiatu Pleszewskiego, od­
dalonego dzisiaj o 8—14 mil od kolei, nie może 
bjć obojętnem, czy będzie przez nową kolej na­
dal pominiętym. Kolej dla powiJtu Pleszewskie­
go jest kwestyą żywotną. Landrat p. Gregoro- 
vius, po wziąwszy wiadomość, że kolej z Ostrowa 

mogłaby być prowadzoną w bok Jarocina z 
szczeniem nawet tego miejsca, miał obowiąze»! 
jako naczelnik powiatu i prezes komisyi stano- 
wćj powiatowej, ad hoc wyznaczonej, zapobied*  
temu niebezpieczeństwu. Ze swojej strony j» 
najszybsze przedsięwziął kroki, zwołał komisji 
która stan rzezy nowy zbadała, i do i o wiato- 
wego sejmiku wniosek ze swojej strony przyg®' 
towała. Komisja usunęła żądania zbyt wygór®- 
wane komitetu kluczborsko-poznańskiego i v niósł*  

aby powiat Pleszewski w miejsce gruntu d* 1 
na milę 20,000 tal. w obligacjach powiato­
wych 5%. za które Towarzystwo kolej budu­
jące odpowiednią iiość akcyi powiatowi >dd*»  
i to pod warunkiem, jeżeli kolej w przeci* - 
gu trzech lat budowaną będzie i dotkni® 
powiatowe miasto Pleszew w obrębie pól' 
milowym.

Sejmik powiatowy, dnia 22 sierpnia zebranja 
wniosek ten jednogłośnie przyjął.

Nowiny polityczne.
— Póki świat światem, nigdy nie będzie P®' 

lak Niemcowi bratem, — stare to ale prawdzi' 
we przysłowie. Nam wprawdzie o braterstwo ni®' 
mieckie nie chodzi, ale wolno nam żądać od ni®® 
sprawiedliwości względem nas, ażeby nam krzywdy] 
nie czynili a przyznawali, co nam się słusznie n*j  
leży. Tymczasem Niemcy po wojnie francuzkil 
jakby się ua nas uwzięli. Juźeśmy nieraz pis*'  
li o czułościach niemieckich względem nas Pol*'  
ków pod rządem pruskim, podobne czułości sp®' 
tykają naszych rodaków pod rządem au^try*® - 
kim. U nas powiedzieli sobie Niemcy widoczni®- 
jesteśmy silni, cośmy zabrali, tego tćż nie pu' 
ścimy, więc trzeba Polaków ściskać, aż im zro*'  
koszy serce wyskoczy. W Austryi rzecz się ®*  
cokolwiek inaczej. Tam schodzą] Niemcy z p®' 
la, czują,J że się Polacy, Czesi zwolna wybijaj*  
z ich jarzma i nie pozwoią im się panoszyć ko­
sztem własnym. Więc ztąd lament, lament wiel- 
ki, bo tracić panowanie w Austryi, to rzec*  
wielka. Niemcy plenią się, jak maślaki po de- 
szczu, tysiącami wychodzą z ojczyzny swej ** 
morze dla miłego chleba. Do Ameryki daleko> 
bliżćj ku ziemiom słowian, których tćż brzegi 
już się pozarywały pod ich wpływem. W Ame­
ryce zakładają nową ojczyznę, a tu rozszerzaj*  
granice starej ojczyzny. Nie jest im więc na rg- 

gdy im w Czechach, w Galicyi, w Węgrzech 
w Siedmiogrodzie powiadają.- a zasię! Na t® 
„zasię" zanosi się teraz w Austryi od czasów mi­
nistra Hohenwarta, więc wygadują Niemcy i u*  
Czechów i na Polaków.

Jasną rzeczą, że zjazdowi lwowskiemu daro­
wać nie mogli. Świat cały wie o tem, że się do 
Lwowa wybrali Polacy dia wspólnej zabawy, * 
że swoim między swymi serce goręcćj Tliło, to 
rzecz naturalna; że Polakom biło żywiej, jakby 
biło może Niemcom przy takiej okoliczności, to 
też rzecz naturalna, bo Polak ma krew gorętszą- 
Ale Niemcy tego nie uznają i dowodzą konie­
cznie, że w Lwowie spiskowano. Po pismach 
niemieckich nie zbywało na zaczepkach i rozma­
itych podejrzywaniach, a w Kolońskiej Gazecie 
wysadził się Edward Kattner, znany polakożerca 
z swą mądrością polityczną. Co mu tylko ślin*  
do ust niesie, to wygaduje w swym długim ar­
tykule na Polaków. — Poiacy w jego oczach, to 
naród tak samo zły, jak Francuzi, wszystko za­
sadzają na pozorach i próżności, nienawidzą dru­
gich i chcieliby tylko drugim rozkazywać.

Co tylko Polacy robią, pisze dalćj kochany 
Kattner, to robią dla demonstracyi. Że Polak 
uciemiężony nie może zapomnieć swej ojczyzn^ 
że wzdychając za nią, zerwie się do wywalcze­
nia sobie niepodległości politycznej i za przy­
szłość swego narodu poświęci krew i mienie> 
tego oczywiście pan Kattner nie uznaje. JcżeD 
tylko Niemcom wygodnie na świecie, po co Po­
lacy mają wzdychać za szczęściem? Więc dl*  
czego rozlewali krew w r. 1830, w 1848 w 1863> 
Ot dla demonstracyi, dla zabawy, odpowiada p- 
Kattner, bo Polacy lubią demonstrować, lubi*  
zabawę. Oj miła ęi, panie Kattner, niemi®; 
cka ojczyzna i takie umiesz kpinki stroi® 
nad polską krwią, szlachetnie choć nieszczęśliwi*  
rozlewaną! Człowiek, co nie ma poszanowani*  
dla miłości ojczyzny drugiego, sam nie koch*  
swćj ojczyzny.

I to też wszystko, co p. Kattner pisze, do- 

jakiej to niyśli spisek uknuli we Lwowie!
Otóż Polacy chcą — całej Polski, od króla pru­

skiego a obecuie cesarza niemieckiego: W. KsiS' 



stwa, Prus Zachodnich, Śląska, od Austryi: Ga- ; 
“Cji, Bukowiny, od Rosyi: Królestwa Polskiego, I 
Litwy, Kijowa.

Ale jak dojść do tego ? Otóż z tego, co pan 
ATaWner pisze, okazuje się, że Cesarzaustryacki 
ma należeć także do tego spisku uknutego we ; 
Lwowie, bo powiada, że Cesarz ma dać Polakom 
wszystkie prawa narodowe, żeby Galicja wyglą­
dała, jak Polska, potem ma rozpocząć z Mo­
skalem walkę ua śmierć i życie, i przywró­
cić wszystko do Galicyi, co do naszych oj­
ców należało. Jakbyśmy przyszli do W. Księ­
stwa, Prus Zachodnich i Wschodnich, bo te tćż 
do Polski należały, do Śląska, bo i tam są Po­
lacy, tego p. Kattner nie powiada, może dla tego, 
te nie chce Cesarza austryackiego kompromito­
wać przed cesarzem Wilhelmem po takich świe­
żych, serdecznych uściskach w Ischl.

Jacy wdzięczni bylibyśmy za to nietylko ce­
sarzowi austryackiemu, ale nawet wszystkim 
Niemcom. Ale p. Kattner nie wierzy w to i ku 
naszemu zmartwieniu zapytuje: wiecie, coby tćż 
potóm Polacy zrobili? Na to odpowiada: „Niem­
cy austryaccy przydaliby się do takićj zmiany 
świata, któraby szlachetnym Polakom odpowia­
dała, ba! oni są nawet zobowiązani dać za nich 
krew i mienie, bo obowiązkiem ich jest tak sa­
mo, jak Prusaków, w ten sposób wynagrodzić 
krzywdę wyrządzoną Polakom przez swych przod­
ków i przez siebie samych jako cierniężycielów. 
Potem jednakowoż mają zabrać manatki pod pa­
chę i pójść sol ie do domu i czekać na straży, 
czj' na progu tego, p. Kattner nie powiada, aby 
być w pogotowiu do bronienia Polski, gdyby ją, 
owo „przedmurze" przeciw Moskwie, Moskale za­
czepili.

Orędownik odpowiada na to wszystko: daj to 
Panie Boże!

— Na sejmie pruskim, który zwołają w li­
stopadzie, ma być pod obrady oddane pra­
wo ó ordynacji powiatowej. Według nowego 
projektu rząd pruski chce znowu wykluczyć z 
pod ogólnego prawa W. Księstwo Poznańskie. 
To rzecz bardzo dziwna, boć jeżeli płaciinj; po­
datki i krew rozlewamy za Niemców, —- jeżeli 
więc czynimy swoje obowiązki równo z inny­
mi, czemu nam także nie przysługują równe 
prawa. Już się oto dopominali nasi posłowie 
w r. 1869 i zdaje się, że nie chce rząd ich ro­
zumieć.

Francya. W Zgromadzeniu narodowćm w 
Wersalu odczytano sprawozdanie komisyi w kwe- 
styi przedłużenia władzy Thiersowi. Według 
projektu Thiers ma przybrać tytuł prezydenta 
Rzeczypospolitej i sprawować dotychczasową, wła­
dzę opartą na powadze Zgromadzenia narodowe­
go. Ma mu także przysługiwać jprawo ogłasza­
nia praw i rozporządzeń, jako też ich wykony­
wania.

—- Na Śląsku austryackim obok komitetu 
niemieckiego utworzył się komitet narodowy pol­
ski i czeski. W Cieszynie dnia 24 b. m. zebrali 
się mężowie zaufania ze wszystkich okręgów Księ­
stwa Cieszyńskiego, zwołani przez komitet naro­
dowy wyborczy. Ułożono na tćm zebraniu listę 
narodowych kandydatów do sejmu śląskiego, i u- 
chwalono odezwę, w której ciż kandydaci wybor­
com się polecają.

Wydział towarzystwa rolniczego cieszyńskiego 
na posiedzeniu d. 12 bm. postanowił odbyć w po­
czątku września wycieczkę rolniczą do Mistrzo­
wie i Mostów, i urządzić z nią wieniec u An­
drzeja Folwarcznego w Mostach. Pod koniec 
wrześuia odbędzie się wystawa rolnicza rzeczo­
nego towarzystwa w Cieszynie, na którćj i drób 
wystawiony będzie. Na temże posiedzeniu przy­
jęto kilkunastu gospodarzy jako nowych człon­
ków do towarzystwa i sporządzono spis szkół, 
jakiego żądało ministerstwo, celem założenia bi­
bliotek rolniczych w kraju śląskim. Ministerstwo 
wyraziło, iż wedle potrzeb narodowości, udziela 
książki niemieckie, czeskie lub polskie.

— Zjazd strzelecki w Budzie na Węgrzech 
zainteresował mocno władźe rządowe. Minister- 
prezydent Andrassy, a za nim wszyscy dostojni­
cy rządowi przystąpili do krajowego stowarzy­
szenia strzeleckiego, jako członkowie, a komi­
tetowi festynowemu dano 1000 guldenów zapo­
mogi. Statuta rzeczonego stowarzyszenia obej­
mują całe Węgry, a rząd zamierza z tćj insty- 
tucyi stworzyć potężny zastęp«obrony krajowćj, 
podobnie, jak to już początek zrobił z ćwiczenia­
mi wojskowemi młodzieży szkólnćj. Myśl ta bar­
dzo się podobała zgromadzonym strzelcom, i w 
toastach bankietowych gorąco ją popierano, pito 
bowiem na cześć „narodu uzbrojonego," na cześć 

„ogólnego uzbrojenia ludu“ i na cześć „armii 
obywatelskićj." Delegacyą polską z Krakowa 
przyjmowano z uniesieniem i z serdecznością nie 
do opisania. Bawiła ona tam dwa dni tylko, a 
przy odjeździe odprowadzono ją na dworzec w 
licznym orszaku wśród okrzyków, pocałunków 
i łez.

— Wszystko, co dzienniki piszą o naradach 
Beusta z Bismarkiem, jest oparte tylko na do­
mysłach. Berlińska Kreutz Ztg. zamieszcza listy 
z Wiednia, niby z dobrego źródła, ażeby ode­
przeć fałszywe wieści, jakoby Bismark, na po­
czątku zgadzający się z Beustem, miał się w koń­
cu narad z nim poróżnić. Kreuz Ztg. powiada, 
że inne dzienniki półsłówkami dają poznać, że 
ze strony austryackićj zaszła przeszkoda, i że 
w dyplomacji pruskiej panuje ztąd niezadowole­
nie. Atoli osoby świadome rzeczy poczytują te 
twierdzenie za bezzasadne. Oczywiście, że o ogło­
szeniu narad w Gastein nie może być mowy; alo 
też z tego wypływa, że doniesienia prywatne i 
pogłoski dziennikarskie nie zasługują na wiarę, 
albowiem nie mogą wychodzić od osób, które 
były do tajemnicy przypuszczone.

Drugi list wiedeński mówi: W tych dniach 
wyjaśni się zapewne lepićj charakter i rezultat 
zjazdu obu kanclerzów, aniżeli rozpuszczone po­
głoski to czyniły. Ale już jedno można powie­
dzieć, że tak ogólne położenie, jak wypływające 
z niego obustronne interesa były rozbierane we. 
wszystkich kierunkach, i że pocieszająca zgodność 
okazała się w zapatrywaniach politycznych i za­
sadach. Co się tyczy szczegółów o zewnętrznych 
pojawach widzenia się w Gastein, trzeba pozo­
stawić badaczom i obserwatorom, czy i dla czego 
w tym albo owym dniu, jeden albo drugi dyplo­
mata zdawał się być wesołym, weselszym albo 
najweselszym, albo dla czego jednego dnia którv 
z tych dyplomatów miał jasne albo ciemne spo­
dnie. „Ale nie można dość ostro skarcić donie­
sień obliczonych w celach giełdowych albo wy­
borczych, a które usiłowały wykazać powolne 
oziębianie się przyjaznych i serdecznych stosun­
ków między obu Cesarzami i rozpuścić niemal 
bezrozumną wieść, iż pod względem rewizyty ce­
sarza Franciszka Józefa w Gastein formalne 
prowadzono układy, że układy te spełzły na ni- 
czern, a rewizyta zaniechana, która, choćby nie 
odpowiadała życzeniom obu Cesarzów albo jedne­
go z nich, — właśnie rzecz ma się przeciwnie, 
— byłaby wymaganiami najprostszćj przyzwoito­
ści nakazaną."

Z tych wyjaśnień Gaz. Krzyżowej wynika po 
pierwsze: że narady między ks. Bismarkiem a 
hr. Beustem więcej tyczyły się wzajemnych sto­
sunków i obustronnćj polityki, niż drobnych spraw 
politycznych; po drugie: że między nimi istnieje 
zgoda; po trzecie: że obaj Cesarze jeszcze raz 
się zobaczą.

— Donoszą, że ks. Gramont, były minister, 
ma przybyć do Wersalu, aby wobec komisyi śled­
czej wytłomaczyć się z pobudek wydania wojny. 
Będzie miał sposobność dowieść, jak dalece fał­
szywym było twierdzenie, że Francya rachowała 
ha poparcie Austryi, i że prowadzono nawet w 
tej mierze układy.

— Ung. Lloyd czyni wzmiankę o odezwie ja­
kiegoś Komitetu słowiańskiego w Kijowie wzy- 
wającćj do składek na założenie „Ruskiego 
narodnego domu" w Węgrzech. W piśmie 
tćm powiedziano: „Z tamtćj strony Karpat w czę­
ści węgierskiej od wieków zwanej „węgierską 
Rosyą“ żyje pokrewny nam lud. Rosya ta dla 
tego mnićj nam znana, ponieważ uie -stoimy z nią 
w bezpośredniein połączeniu, rozdziela nas od nićj 
Galicya, gdzie panują zaprzysięgłe wrogi rosyj­
skiego imienia. Ta „Rosya węgierska" zostaje 
pod wpływem Niemców w Węgrzech, tych nie­
przyjaciół naszćj narodowości, którzy od niepa­
miętnych czasów usiłują wytrzebić ją z korzeniem. 
Pod naciskiem swego położenia i opuszczenia nie 
mogli ci Ilosyanie stawiać opozycyi przeciw Wę­
grom i Niemcom, którzy posiadają majątki, szko­
ły i urzędy, i wielu z naszych braci przeniewie- 
rzyło się swćj narodowości i wierze. Jeszcze 
przed stu laty mieszkało za Karpatami 1,500,000 
prawdziwych Rosyan, a obecnie liczba ich zale­
dwie dochodzi 500,000. Tak niknie pokrewny 
nam lud, nie pod siłą ognia i żelaża, ale pod na­
ciskiem obcego jarzma i w skutek naszej bez­
czynności. Teraz jednak, gdy wszędzie budzi się 
i wzmacnia narodowe uczucie, teraz ocuciło się 
pomiędzy Rosjanami na Węgrzech dążenie do 
ratowania swćj narodowości i stania się godny­
mi swych przodków. Liczą oni na sympatyą 
i pomoc reszty świata słowiańskiego. Około wy­
żyn karpackich istnieje miasto Uzgorod (Ungwar) 
służy ono za punkt środkowy działalności ruskićj; 
tam w roku 1866 powstał związek, który nosi 

nazwę św. Bazylego, tam gotują się nasi bracia 
zbudować „ruskij narodnij dom“. Oto tym 
instytutom niech będą poświęcone nasze datki."

Czego się tćż jeszcze Moskalom nie zachce? 
Rosya na Litwie, Rosya na Ukrainie, Rosya w 
Królestwie Polskićin, w Galicyi, Rosya na Sybi­
rze i na Węgrzech, w Turcyi także. Gdzieżby 
Rosyi, — świętej Rosyi — nie było!

Rosyjskie dzienniki widocznie się zaniepo­
koiły zjazdem w Gasteinie, i bardzo słusznie. 
Dotąd nic nie wiadomo, czy tam przyszło do 
jakiego sojuszu między Austryą a Niemcami; 
dzienniki pólurzędowe wyraźnie mówią, że się 
do publiczności hic nie dostanie o tćm, nad 
czćm w Gasteinie radzono, coby oczywiście do­
wodziło, że były tam jakieś ważne narady, wszakże 
Rosya ma bardzo słuszny potyód lękania się 
zgody obu swych sąsiadów. Dajmy na to, że 
ks. Bismark i hr. Beust powiedzieli sobie: bę­
dziemy żyli w zgodzie i nikomu wojny nie bę­
dziemy wypowiadali. Czy taka zgoda dwu tak 
potężnych cesarstw, jak niemieckiego i austrya­
ckiego, nie jest wielkiego znaczenia dla trzeciego 
sąsiąda? Wszyscj’ domyślają się tego, że o dro­
bnostkach, jak o prawach narodowych Niemców 
austryackich, lub o rumuńskich kolejach, nie 
prawili z sobą kanclerze, że głównie mieli mó­
wić o tćm, jakieby obaj stanowisko zajęli, gdyby 
w Europie chodziło o ważne sprawy polityczne. 
Taką sprawą jest sprawa Wschodnia, to jest: 
do kogoby należały Księstwa Naddunajskie, gdy­
by Turcya upadla? ktoby na te księstwa wpływ 
wywierał? Wiadomo, że Rosya myśli o nich od 
przeszło stu lat. Austrya także myśli i myśleć 
musi, gdyby je bowiem Rosya zabrała, miałaby 
w nićj nadzwyczaj niebezpiecznego sąsiada, któ­
ryby niezadługo sięgnął po Galicyą, po Węgry. 
Wiadomo i to, że w ostatnich czasach prace wali 
tam bardzo rosyjscy agenci, że Rosya tylko czy- 
chała na sposobną chwilę, aby sobie te księstwa 
przywłaszczyć. Jeżeli dzisiaj Austrya połączy 
się Sojuszem z Niemcami, to Rosya będzie miała 
z obudwoma do czynienia, będzie musiała scho­
wać różki, które dotąd bezwzględnie wytykała. 
To przeczuwają Moskale i tego się tćż lękają 
moskiewskie dzienniki.

Zkąd inąd jednak nadchodzą wiadomości, że 
panslawistyczne agitacye, dążące do podburza­
nia wszystkich Słowian, nie ustają.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne
Poznań 30 sierpnia.
—* Połołożony przy ul. Wronieckićj dom 

wraz z browarem sprzedał za 35,000 tal. piwowar 
Muscliner braciom Wolf, utrzymującym skład ró­
żnych piw w Poznauiu.

—* Policya tutajsza już kilkakrotnie zabrała 
i zniszczyła owoc, który na targ przywieziono. 
Niechaj wiadomość ta posłuży za przestrogę tym 
sadowym lub właścicielom sadów, którzy nie mogąc 
się doczekać czasu dojrzenia owooji, zwykle ze 
szkodą odbiorców w niedojrzałym stanie go sprze­
dają.

—* Ciągnienie losów 3 klasy loteryi w B e r- 
I linie rozpocznie się dnia 5 września.

—* Na mocy § 18 prawa z 21 lipca 1870 r. 
rozporządził Kanclerz dnia 15 b. m., iż istnie- 

I jące dotąd jeszcze rządowe kasy pożyczkowe, — 
Dahrlehnskassen, — mają być zwinięte.

—* W przeciągu tygodnia od 19—26 b. m. 
zachorowało na ospę w Poznaniu osób 6. Li­
czba chorych wynosiła aż do dnia 19 b. m. osób 
13, a z nowo zapadłymi po tym dniu osób 19. 
Z tych umarła 1 osoba, wyzdrowiały 4, pozosta­
ło choremi 14 osób.

—* Pod przewodnictwem radzcy regencyjnego, 
Dra Milewskiego i w obecności komisarza arcy­
biskupiego, subregensa i prof., ks. Wojczyńskiego, 
odbył się w dniach od 23 do 26 b. m. w tutaj- 
szym klasztorze Urszulanek popis kandydatek 
nauczycielstwa. Wszystkie panny, które się do 
egzaminu zgłosiły: 18 z tutajszego klasztoru Ur­
szulanek, 2 z zakładu tychże w Gnieźnie i 2 pry­
watnie przygotowane, — złożyły egzamin na na­
uczycielki i to 8 z nich z predykatem: „bardzo 
dobrym," 11 z „dobrym," a 3 z “dość dobrym."

—* Jakiś podróżujący spekulant pokazuje od 
dni kilku w mieście naszćm „olbrzymie dziecko," 
jak je nazywa. Małym tym olbrzymem jest dzie­
sięcioletnia dziewczynka, 4 stopy, 9 cali wysokości 
a 51 cali objętości w pasie mająca, podczas gdy 
zwykła objętość talii dorosłćj kobiety 20—30 cali 
wynosi. —



Rozmaitości.
Zabytek przedpotopowy. Przed miesiącem we 

wsi Przystajnia nad Prosną, wydobyto z podmu- 
lonego wybrzeża olbrzymie" rogi, jak sądzą, jele­
nia przedpotopowego. Właściciel tego zualazku, p. 
Jackowski złożył go czasowo w redakcyi Kaliszanina.

Cegła w prezencie. Pewien duchowny amery­
kański wpadł na pomysł przesłać Tbiersowi w 
Paryżu cegłę, do którćj załączył kilkoarkuszowe 
kazanie. W Filadelfii restaurowano t. z. „Świą­
tynię Niepodległości” i z tćj to okoliczności sko­
rzystał msgr. Hartley (tak się nazywa ów ducho­
wny), ażeby prezydentowi rzeczypospolitćj francu- 
skićj dedykować jednę cegłę z tego budynku, z 
którego 4 lipca 1776 r. proklamowano niepodle­
głość amerykańską. — W piśmie dedykującćm 
powiada ks. Hartley, że codziennie będzie zasyłał 
modły do niebios, ażeby prawodawca pięknej 
Francyi został natchniony przez tę cegłę i urzą­
dził republikę, któraby pod względem godności, 
sprawiedliwości i popularności wprowadziła w zdu­
mienie współczesnych.

Kobiety studentami. Około 300 kobiet imma­
trykulowało się obecnie na wszechnicy w Michi­
gan (Stany Zjednoczone). W roku zeszłym z uczę­
szczających na tę wszechnicę 30 kobiet, tylko je­
dna nie zdała egzaminu.

Domy żelazne. Odeskie towarzystwo żeglugi 
i handlu, sprowadziło z Anglii dom żelazny. Wia­
domo, że tąkie domy są często używane w miej­
scowościach, gdzie budowa jest droga albo nagle 
potrzebna. Domy te, rozumie się, są składane; 
ściany podwójne, między któremi kładzie się jaki­
kolwiek zły przewodnik cieplika, jako to: rodzaj 
cegiełek z papieru, wióry, wojłok itp.; powierz­
chowność ich jest piękna, bywają-nawet bronzo- 
wane lub inkrustowane złotem. Cena ich stosun­
kowo niedroga; np. domek dwupiętrowy z mebla­
mi, a nawet z naczyniami kuchennemi (także że- 
lazncmi), wraz z dostawą kosztuje 10—12 tysięcy 
rubli.

We wsi Pedenzano, w prowincyi Massa Carrara, 
uderzył piorun d. 5 sierpnia po południu w dzwon­
nic ■, strącił krzyż, ztamtąd wpadł do dzwonnicy, 
zabił trzech ludzi, którzy dzwonili, dwóch na scho­
dach dzwonnicy, przebił sklepienie zakrystyi i wy­
latując z nićj zabił dwóch ludzi we drzwiach sto­
jących, dwóch na chórze, i obleciawszy ołtarz do 
koła, gdzie również dwóch ludzi zabił, wpadł w 
ziemię. Oprócz tego 18 osób mnićj lub więcćj 
szkodliwie ugodzonych zostało. Ze wszystkich 
osób obecnych podówczas w kościele ocalała je­
dna tylko kobieta u wielkiego ołtarza, którą pio­
run zdała okrążył i kilkoro ludzi stojących we 
drzwiach kościoła, dokąd się przed burzą schro 
nili. Z pomiędzy rażonych dwóch, czy trzech nie 
odzyskało mowy.

—* Na lewym brzegu Wisły w Prusach Za­
chodnich, pozostało z polskich czasów 14 klaszto­
rów męskich i 4 żeńskie. Przyjaciel Ludu mówi 
o nich: „Razem klasztory te posiadały 134 wsie,

a oprócz tych jeszcze osobno młyny, jeziora, lasy 
i domy, browary i rozmaito fabryki po miastach, 
nadto wspaniałe kościoły i budynki klasztorne, 

I biblioteki i kapitały. Wszystko to krótko po roz- 
' biorze Polski zabrał rząd pruski dla siebie i ra­

zem z wszystkiemi a bardzo znacznemi dobrami 
i posiadłościami ziemskiemi, które miała biskupia 
stolica, kapituły i jakie bądź klasztorne lub kate- 

' dralne zakłady, wszystko to stało się własnością 
rządu, za co tenże wyznaczył szczupłą pensyą 
kwartalną tak klasztorom, jak biskupom i kapitu- 

j łom, np. klasztorowi oliwskiemu wyznaczono ro- 
> cznie 4000 tal. a zabrano mu 28 wsi, kilkanaście 
j młynów, fabryk, lasów i jezior.

— Przeniesienie kości niederlandzkich żołnie­
rzy. Jeszcze w roku 1869, gdy południowa cyta­
dela w Antwerpii przeznaczoną była na zdemolo­
wanie, postanowił rząd niederlandzki kości pole­
głych w czasie oblężenia tćj cytadeli roku 1832 
oficerów i żołnierzy wygrzebać i przenieść je na 
ziemię niederlandzką. W tym celu porozumiano 
się z rządem belgijskim. Ponieważ demolowanie 
cytadeli tak daleko postąpiło, iż dziś można już 
odgrzebać groby poległych oficerów, prżeto prze­
znaczono dnie 21 i 22 b. m. na uroczyste prze­
niesienie tychże gości. Parowiec „de Valk“, w to­
warzystwie kilku innych okrętów, przyjmie w Ant­
werpii na swój pokład resztki niederlandzkich 
bohaterów, odwiezie je do stacyi Mórdejk, zkąd 
koleją żelazną dostawione zostaną do Bredy, gdzie 
odbędzie się uroczyste ich pogrzebanie. Na cmen 
tarzu w Bredzie pochowanym jest jenerał Chassć, 
dzielny obrońca cytadeli, tudzież wielu oficerów, 
biorących udział w obronie pomienionćj cytadeli.

— Piszą do Czasu z Genewy: Książę Napo­
leon pływa sobie po jeziorze na ładnym baciku. 
Przyjechał tu z małżonką swoją na spotkanie ks. 
Humbeęta, który tu bawił dni kilka. Niedawno 
usłyszałem wściekłe na ulicy krzyki i zobaczyłem 
z okna jakiegoś pana w powozie, ubranego po cy­
wilnemu i uciekającego przed pospólstwem, które 
go ścigało najokropuiejszemi obelgami, biorąc go 
za cesarza Napoleona, którego wprawdzie nieco 
przypominał. Z trudnością zdołał dopaść hotelu 
du Lac, gdzie od lat wielu był znany jako Bel- 
gijczyk. Musiauo zatarasować wejście do domu, 
aby powstrzymać tłumy, które się do hotelu wdzie­
rały, wołając, że go trzeba zabić, i krzyki te długo 
w noc się przeciągnęły. Udało się biedakowi uciec 
z Genewy o 4ćj rano, ale dotąd wiele osób jest 
przekonanych, że to był Cesarz.

— Kolej Wschodnia ma od Berlina aż do 
Eidkun 103 mil długości. Przerzyna ona 7 ob­
wodów regencyjnych, 28 powiatów i 540 dóbr, 
zajmuje 13,568 mórg ziemi. Długość jćj szyn 
wynosi 198a/a mili. Przy końcu roku 1870 posia 
dała ona zdatnych do użytku lokomotyw 245, 
których wartość wynosi 13,980,411 talarów. Za­
trudnia 1532 urzędników^ 513 ich pomocników i 
1283 robotników," którzy wszyscy razem rocznie 

pobierają 738,201 talarów. Dochód tćj kolei wy­
nosił w 1870 roku 9,159,329 tal., rozchód 4,026,147 
tal., zysk 5,133,182 tal. Koszta zbudowania jćj 
i utrzymania aż do r. 1870 wynosiły 59,339,011 
talarów. Dywidenda tegoż roku wynosiła 8,ss%-

Wiadomości handlowe.
, ^CĘNY TARGOWE.

Poznań, 29 sierpnia.
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Od Bedakcyi.
Szanownym Panom: K. z Kościana; Dr. 

z Gostynia, którzy nam nadesłali artykuły w spra­
wie inspekcyi szkólnćj, uprzejmie dziękujemy. Za­
mieścimy je z kolei.

— Korespondencyi: Z prowincyi zamieścić 
nie możemy, bo jest bez podpisu nazwiska autora. 
— Korespondencyi takich nie zamieszczamy

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznania.

Oberża pierwszorzędna. Żyto do siewu 
w mieście jest do sprzedania. Bliż- ■ v 
szych szczegółów na listy frankowanej 
udzieli Kamieński,
(224) nauczyciel w Zaniemyślu. |

Polecam Szanownćj Publiczności moją ! 
Intr olig ator nie, 

oraz materyały piśmienne, obrazki i figur-: 
ki świętych, książki do nabożeństwa, przy-l 
czekając tanie ceny. Proszę jako biedna 
wdowa o poparcie.

Wolniakowa,
(216)______ ul. Gołębia, naprzeciw Fary. I

proboszczowskie, z oryginalnego dru­
gi sprzęt, poleca

Popowo Podleśne 
(223) pod Kłeckiem.

Wyższa szkoła żeńska
w Śremie.

Kurs zimowy rozpoczyna się z dniem 
16 października. Uprasza się o zgla-| 
szanie najwcześniejsze.
(237 ....... i

W lilugiej <wósiirife_jest 
przy szosie

Dom zajezdny
z szynkiciu, 8 morgami łąki dobrćj! 
i 7 morgami dobrćj roli do wydzie-l 
rżawienia od 1 października r. b. — 
Warunki poda
(229) p. Esman,

ul. Jezuicka, nr. II w Poznaniu, i

lir. Englicli.

Osiedliłem się w Ostrowie.
Dr. Antoni Broekere, 

lekarz praktyczny, chirurg i 
(235) akuszer.

W Wiatrowle 
pod Wągrowcem 

znajdą miejce: rządzca gospo­
darczy zaraz, — dobry ogro­
dnik. znający się ua oranżeryi, od 
św. Michała. Rekomendacje franco, 
przedstawienia się osobiste niebędne.

(225) Dr. Graefego
Woda na oczy 

leczy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwo­
ści oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 
preparatowi zupełne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
flaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylko 
Ł, Rotli, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska 68. i Hartter et 
Franzske w Wrocławiu.

Pan Ignacy Zebrowski, Warszawianin, teraz mieszkający 
we Wrześni, o którym inserat, w tych dniach w Dzienniku Po­
znańskim przez pana adwokata Małeckiego umieszczony, nader 
chlubnie wspomina, organy kościoła Wrzesińskiego z świetnym wyre- 
staurował skutkiem. Wszelkie urządzenia techniczne, — niektóre 
własnego pomysłu, — są nadzwyczaj praktycznie i trwale wykonane. 
We względzie zaś melodyi organy odznaczają się pełnią siły, a zara­
zem zachwycają dźwięcznością tonów, które w każdym głosie odpo­
wiednim wibrując wyrazem, w akorda ujęte, płyną żywym potokiem 
harmonii, tak że dzieło pana Zebrowskiego, zdobiąc wspaniale ko­
ściół Wrzesiński, pozostanie trwałą a świetną pracy Jego pamiątką.

Świadectwo dają panu Żebrowskiemu niżćj podpisani z życze­
niem serdecznym, ażeby niepospolita zdolność Jego znalazła zasłużo­
ne uznanie w najszerszych kołach.

Września dnia 6 sierpnia 1871.
Kollegiuui kościelne. Edward Hr. Poniński,

J. Smiełowski prób.. W. Suszczyński. patron Kościoła.
K Gronikowski. T. Rakowski 

i X. Janas, wikaryusz. (238)

S Za najlepszy uznany proszek desinfekcyjny
S funt po srebrniku,
ft Surowy kwas karbolowy funt po 3 sbr.,
ft dla biorących 10 fnt. po 23/, sbr., 30 fnt. po 2’/« sbr., centnar 

po 7*/2 tal. poleca

(228)

HANDEL FARB
Adolfa Ascha,

Ul. Zamkowa 5.

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Selima dickiego w Poznaniu.;


